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Wiadomości Bieżące. 


— Pożar. W d. 16 b. m. о godzinie 
9.tej rano w zabudowaniach domu Regie- 
rera, tuż przy szosie wolborskiej wybuchł 
pożar. Zaalarmowana straż przybyła na 
miejsce wypadku w komplecie i uiniejsco- 
wila ogień. lskry jednak przeniosły się o 
jakie paręset kroków, па słomiany dach, je- 
dnej z sześciu w rzędzie stojących stodół 
i zapaliły go. Oddział 4-ty w jednej chwili 
ugasit ogień, 

— Latarnie, We wrześniu r. b. ma 
się odbyć licytaoyja na oświetlanie 198 la- 
tar miejskich w latach od 1890 do 92.— 
Qzyby nareszcie przy tej sposobności Sza- 
помпа nasza municypulność nie raczyła 
postawić za warunek przedsiębiorcy, by 
choć zwykłe rezerwuury nu błyskawiczne 
zumienił, jeśli już w dalszym ciągu mamy 
się zadawalniać jedzą latarnią na stu prze- 
szło mieszkańców!.. 


— Sezon martwy, s raczej mówiąc 
po naszemu ogórkowy rozpoczął się na do» 
bre, Pusto na ulicach, pusto na spacerach 


i w ogródkuch. Każdy kto mógł wyje- 
chał, by orzeźwić się świeżem wiejskiem 
powietrzem, napoió wzrok zielenią łąk i 


widokiem dojrzałych łanów żyta i pszenicy. 
Głównie odfrunęła na wieś, do wód i ką- 
piel płeć piękna. Biali tylko murzyni вів- 
dzą za stołami biur i pracują, ciesząc się 
nadzieją. że może na rok przyszły,,.. 


— 0 szkole sztygarów w Dąbro- 
wie z najwiarogodniejszego źródła dowia- 
dujemy się, że otwarcie jej w najszczęśli- 
wszym razie nastąpić może dopiero w paź- 
dzierniku, gdyż lokal szkolny nie jest je- 
szcze odrestaurowany. Dowiadujemy się 
nadto, że dlu uczniów, którzy do rzeczo- 
nej szkoły wstąpić zechcą z 4-ej klasy gim- 
nuzyjalnej, wymaganym będzie tylko egza- 
min weryfikacyjny z jęz. ruskiego i uryt- 
metyki, w programie prawdopodobnie bar- 
dzo niewielkim, Ponieważ ostatnia dwie 
klasy szkoły dzielą się nu dwa fakultety: 
górniczy i fabryczny, a w obu tych kie- 
runkuch brak jest zupełny uzdolnionych 
fachowo krajowców, kompetentni w tej 
mierze sądzą, że młodzieniec kończący 
wzorowo szkołą sztygarów, śmiało, wprost 
а lawy szkolnej liczyć może na uposażenie 
nie niższe 600 rubli rocznie i dalszy awans. 
Ustawa szkoły obmyślana jest rawyjonalnie 
a uposażenie jej zupełnie wysturczające, во 
zaszczyt przynosi władzy górniczej, Wszy- 
віко to razem wzięte daje prawo rokować 
świetuy rozwój nowemu naukowemn za: 
kładowi, 


— Z Mąbrowy donoszą „Kuryjer 


Warsz.”, że zarząd szkoly Sztygarów nie zo- 
stał dotąd wybrany. 


— Hadomsk. Dnia 17 b. m. o godzi- 
nie 1-ej w nocy przy ulicy Kaliskiej, w 
domu pani Winer wybuchł pożar. — 
Zapaliły się tam mianowicie komórki, w 
których mieściły się sklady słomy. Jakim 
sposobem ogień powstał niewiadomo, dość, 
że w niespełna kwadrans kilka komórek 
stuło w płomieniach, Straż ogniowa орга 
niczała tylko działalność swoją na гог 
raniu stodoły i ratowaniu frontowego do- 
mu parterowego z przyległą oficyną mu- 
rowang, w której się mieścily składy бо 
ża. Większą część słomy z palących się 
komórek uratowano. Straty nieznaczne. 


— Burze. W piątek dnia 12 lipca о 
godzinie 2-еј po południu w okolicy: Gra- 
піса Sosnowiec szalała struszliwa burza z 
grzmotami, piorunami i orkanem. Na stu- 
eyi Granica dr. ż. Iwangrodzko-Dąbrow= 
skiej, uszkodził on kilka budynków, Po- 
zrywał dachy, powyrywał okna i zburzył 
kominy. Na stacyi Wolbrom z rampy ko- 
lejowej zerwał dach i powywracuł slupy 
telegraficzne. W Mieclowie duch z budyn- 
ku zerwany z belkami i kominami. Między 
Koluszkami u Opocznem słupy telegrafi- 
czne powywrucane. W lasach, przez któro 
pędził orkan mnóstwo drzew powywraća- 
nych i powyrywanych z korzeniami, W 
okolicy Olkusza zboże pokładzione zupełnie 
a w mieście spadło kilku piorunów. Nuza- 
jutrz w nocy, па 18 lipca o godz 1. i pół, 
zerwała się ponowna burza: z mniejszym 
jak poprzednio wiatrem ule z większemi 
błyskawicami i grzmotami. Trwała blisko 
godzinę. Piorun uderzył w mieście w dom 
piętrowy, wpadł do kuchni lokutora, prze- 
biegł jeden i drugi pokój, zatlił w kołysce 
poduszkę nie nszkodziwszy dziecka, prze» 
pełnił całe mieszkanie zapachem siarki i 
przeszedł na dół gdzie mieści się szynk wła- 
ściciela domu, starozakonnego Lungiera, 
tu rozbił beczki z okowitą i wzniecił nnd- 
zwyczajny pożar, gdyż w szynku byla 
znaczna ilość spirytualij. Przybyla natych- 
miast straż ogniowa ochotnicza zdążyła ro- 
dzinę mieszkającą nad szynkiem wynieść 
wraz z rzeczami większej wartości, bez 
żadnego szwanku. Ogień podsycuny rozle= 
wającym się trunkiem z pękujących bute- 
lek, zniszczył sufit, drzwi, okna i wnzyatkie 
naczynia, dalszych następstw nie dopusz- 
czono. Straty wynoszą wkoło 600 rs. 
D. 14 znów w Sosniweu uderzyło pod- 
czas burzy około 20 piorunów, jeden z nich 
kontuzyjonował silnie dwoje młodych ludzi, 
inny odrzucił telegrafistę pełniącego służbę 
w dworcu towarowym do przeciwległej 
ściany, nie pozbawiwszy go jednak życia. 

— Koluszki. D. litego b. m. nad 
Koluszkami przeciągnęła straszna nawał- 
nica, trwająca od р, 8-еј do р, 9-е) rano. 
Dwiadzieścia piorunów w ciągu tej godzi- 
ny spadło w samych Koluszkach, Jeden z 
nich zabił na miejscu 12-tnią dziewczynkę, 
córkę wyrobniku, drugi zaś krowę na prze- 


jeździe kolejowym. Nieuprzątnięte żyto o= 
gromnie, podezas burzy, ucierpiało. 

— Nowe koleje. Warszawskie biuro 
techniczne „Śluyonia”, jak donosi „Dzien. 
Łódz.”, rozpoczęło studyja nad budową 
kolei wązkotorowej z Łodzi do Pabijanic, 
Wspomniane biuro przystąpiło także do 
studyjów nad kolejami: Łódzko-Zgierską i 
Łódzko-Obwodową, do której buduwy ma 
przystąpić po zrzeczeniu się tego zamiaru 
przez drogę żelazną Fabryczno-Łódzką. Žo 
projekta te przyjdą stanowczo do skutku, 
należy przypuszczać, gdyż biuro „Slavonia”, 
oprócz znacznych kapitałów obrotowych pos 
siada energicznych i doświadczonych w 
budowie. kolei kierowników. Со do prakty- 
ezności kolei wązkotorowej, to ta prawie 
takie ваше odduje usługi, jak zwykłe dro- 
gi żelaznej koszta zaś budowy, zarządu i 
administracyi na kolejach wązko torowych, 
jak również taryfy przewozowe, są o wie= 
le mniejsze. Najgłówniejszem гай udogo= 
dnieniem przy tych kolejach są platformy 
podjazdowe, na które całe wagony razem 
z zawartością przesuwane być mogą. 

— Nowy zakład. Pani S., wdowa 
ро Bzewcu, wprowadza w pozostałym po 
mężu wawsztucie pierwszą w m. Łodzi пое 
wosé. Oto na praktykantów kunsztu szew- 
скіодо przyjmowane będą,.. same kobiety, 
Jedna 2 córek p. S. jest już wydoskonalo= 
ną w tym fachu i obecnie pełni fukcyję 
starszego czeludnika w zakładzie, Zaklad 
wyrabia wyłącznie obuwie damskie. Pier- 
wszy ten krok u nas w sprawie równou= 
prawnieniu kobiet, w dziedzinie rzemiosł, 
godzien jest naśladowania, 

— Wystawa czasowa spółki ar- 
tystów Warszawskich, która niezłem po- 
wodzeniem cieszyła się w Łodzi i Radomiu 
otwartą została obecnie w Częstochowie i 
trwać ma do połowy września. O ile sły= 
szeliśmy została ona dokompletowana znas 
czną ilością obrazów treści religijnej, 
między któremi wyróżniają się prace Mio= 
duszewskiego, Mireckiego, Gersona, Верай» 
kowskiego i t. d. Oena dzieł sztuki ma 
być tak niską, Że ubożaze nawet kościoły 
będą w możności nabyć artystycznie odro- 
bione kopie urcydzieł sztuki, 

— Sąd gminny 2 okręgu powiatu 
brzezińskiego przeniesionym został ze wsi 
Wola Cyrusowa do wsi Niesułków. 

— Drogi żelazne. Towarzystwo dr. 
А. iwangrodzko - dąbrowskiej postanowiło 
wprowadzić speoyjalne pociągi zimowe do 
codziennego bozpośredniego przewozu wę- 
gla kamiennego z Sosnowca do Moskwy. 

— Bazar przystroił wystawę ja nale- 
ży i пес! ku sobie tych wszystkich, którzy 
w imię solidarności cisnąć się powinni do 
sklepów katolickich, pootwieranych w osta= 
tnich czasach w naszem mieście. Bazar za 
główną swoją specyjalność uważa bieliznę 
gotową, w którą też obficie jest zaopatrzo- 
my; nadto sprzedaje galanteryję, materyjały 
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piśmienne i norymberszczyznę. Właścicie- 
lom sklepu życzymy z całego serca powo- 
dzenia i pewni jesteśmy, że cała inteligen- 
tna część naszej publiki — popierać będzie 
dalej, jak dotąd popierała, nieliczne u nas 
ale sumiennie prowadzone sklepy chrześci- 
jańskie, 

— Rozporządzenie. Naczelnik gu- 

bernii wydał rozporządzenie; ażeby w cią- 
gu 8-еһ miesięcy licząc od d. 1 września 
r. b. wszystkie studnie tak w miastach, o- 
sadach, jak wsiuch i pustkowiach ietniejące, 
były stosownie do obowiązujących przepisów 
ocebrowane nu wysokość trzech stóp, ros. 
(łokieć 1, cali 14 miury miejscowej) nad 
poziom; — z ostrzeżeniem, że w razie nie 
wykonania ścisłego tego przepisu, właści- 
ciele atudzien pooiąwnięci zostaną do odpo- 
wiedzialności sądowej z mocy art, 124 ust. 
o karach przez Sędziów pokoju wymie- 
rzanych, 
Uniwersytet warszawski c głasza kon- 
kurs na napisanie dzieła popularnego р. t. „Wa~ 
runki vrodzajności той". Praca, przedstawiona na po- 
wyższy temat, zawierać powiana w formie przy- 
stępnej dla ludu prostego odpowiedzi na następujące 
kwestyje: 1) rola pod względom geologicznym (mi- 
neralogicznym), chemieziym i fizycznym; 2) uprawa 
i użyznianie roli; 3) jaki klimat i jaki grunt sprzy- 
јаја uprawie rozmaitych roślin pastewnych i zbożo- 
wych; 4) rośliuność ziemi, jako wskazówka, ża da- 
my gřunt odpowiedni jest do uprawy roślin paste- 
wuych lub zbożowych. 

Nagroda udzielona zostanie w ilości rs. 900 z 
zapisu Adama Chojnackiego, Dzieło powinno być 
napisane w języku ruskim i przoz poddanego ruskiego 
bądź to już wydrukowane, bądź też w rękopiśmie, 
napisane wyraźnie i nadesłane nie później, jak 30-до 
kwietnia 1891-go r. Wydanie nagrodzonej ргису w 
języku ruskim lub polskim pozostawia się uzuaniu 
autora. 

= Towarzystwo tatrzańskie = postano- 
wilo w roku bieżącym zamiust wydawanego dotąd 
„Pamiętnika" dać członkom swoim tytułem prewii 
kilka heliograwiur najpiękniejszych widoków ta- 
trzańiskich, które z biegiem lat utworzyć mają po- 
kaźżne „Album widoków tatrzańskich.” Jak się do- 
wiadujemy, myśl ta przyjęta została z wielkiem 
uznaniem przez członków Towarzystwa tatrzańskiego, 
którzy od dawna domagali się podobnega wydawnic« 
twn. 


Drogi żelazne. Z Warszawy, jak piszą 
„Birz, Wied” donoszą do zagranicznych gazot z kom- 
petentoego źródła, ża zgodnie z rozporządzeniem do- 
partamentu kolsi żelaznych przy mintsteryjum skar- 
bu, koleje żelazna warszawskiego okręgu, znajduj 
ce się ua prawym brzegu Wisły i otrzymujące ме» 
giel z okręgu sosnowiekiego, obowiązane są odtąd 
przewozić potrzebną ilość węgla nie kol 
sko-wiedafską, lecz gwarautow. 


grodzko-Dąbrowską. Jest to nowy, ciężki cios dla 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, która corocznie mis- 
ła z tego żródła około rs. 660,000 zysku. 


Sprawy Ziemiańskie. 


— © śnieci wydał świeżo broszurkę p. J. L. 
Jensen dyrektor biura Ceres w Kopeuhadze— Celem 
broszurki jest wykazanie środków zaradczych prze- 
ciwko tej znanej ogólnie chorobie zbóż, i dowiedze- 
nie, że najlepszym zapobiegawczym rozwojowi grzyb- 
ka środkiem jest kilkakrotne zanurzanie ziarna w 
ogrzanej do 520—540 сешів wodzie, po uprzeduiem 
namoczeniu takowego. Autor twierdzi stanowczo, że 
procedura ta lepiej zabezpiecza zboże od świeci niż 
zuany powszechnie siarczan miedzi, Ciekawych 
szczogólów odsyłamy do owej broszurki noszącej 
tytuł „Ze charbon des ceróales par, J. Ln Jensen. 

X Otwarcie jarmarku na chmiel w Warsza- 
wie zapowiedziane zostało na dzień 25-ty września 
r. b, Jarmark trwać będzie dni 10. Instrukcyja 
co do urządzenia jarmarku i inne przepisy odnośne 
ogłoszone będą wisrótoc. 


Przemysł i Handel. 


m Przed tygodniem bawił w Warszawie 
agent jeden z fabryk piór stalowych w Anglii, се- 
lem zbądania, czy i о ile założenie fabryki stałówek 
w Warszawie, byłoby dla przedsiębiorcy korzystne. 
Agent objaśnił intereso wanych, iż uważa Warszawę 
ча punkt bardzo dla założenia fabryki odpowiedni. 

«© Popyt na ruskie produkty krochmalne zna 
cznie powiększył się w bieżącem lecie, jak donoszą 
„Nowosti*. Zapotrzebowania poohódzą głównie z 
Anglii. 

w „Nawoje Wremia” d 
wśród maklerów zbożowych  podniasiowo  kwestyję 
usunięcia z giełdy tych kupeów 2:ej gildyi, którzy 

rowadząc oporacyje na własny rachunek, są ró* 

zajem pośredników w  tranzakoyjach zbożowych, 

Dzieunik petersburski zwraca przytem uwagę, że 
kwostyja ta była wielokrotnie poduoszona, lecz boz 
rezultatu; sama ta sprawa dowodzi, że ustawa ma- 
klerów zbożowych posiada braki któro domagają 
się azupełnień, 


m „Birżew wiedomosti* donoszą, że w 
Brukseli norganizowało się stowarzyszenie kapita- 
listów, celem zaknpu kopalni tow, francusko<włos- 


iadujo się ża 


kiego, br. Renarda i von Kramsty w Dąbrowie 
górniczej, Do spółki wehodzi Kphrasi, zięć Rot- 
Bzyldów. 


nego. Kupituł zskładowy projektowany, jost do 6 
milijonów rubli, w akcyjach ро 260 rs, na któro 
wszolako ma być na razie wpłaconem tylko 40% 
pozostałe zaś 60%, w miarę potrzeby, lecz nie póź- 
niej jak w «їйїп lat dwóch od daty rozpoczęcia 


działań baakowych, Operacyje banku mają się 
rozpadać na dwa oddziały: kredytu długotermino= 
wego, na który prucznaczóna będzie połowa kapi- 
talu zakładowego, rzeczywiście wpłaconogo, druga 
zaś połowa służyć ma do celów oporacyj handlo- 
wych. Kredyt długoterminowy opierać śię ma na 
zastawie posiadłości górniczych i nieruchomości 
fabrycznych. Pożyczki wydawane będą w 45-la- 
tnich listach zastawnych, dających 60 rentę roczną. 
Amortyzneyja iopłata procentów od listów usku- 
teczniać się ma półrocznemi spłatami ро 34%. 
Posiadaczom listów, pomimo 69/, renty, będzie nadto 
przyznany udział w dywidendzie, która ma się two- 
rzyć przez odpisywanie corocznie 50/ z czystych do- 
chodów banka. Dział handlowy zawierać ma wszelkie 
oporacyje, uprawiano obecnie przoz banki tego ro- 
dzaju, z tą tylko zmianą, iż weksle przyjmowana 
do dyskonta, wynikać mają ze stosunków górniczych 
i pozostających % niemi w łączności gałęzi przemysłu i 
handlu. Termin weksłowy nie może przenosić roku. 
Bank i jego fiiije będą się zajmowały za opłatą komiso» 
wego kupnem i sprzedażą produktów górniczych. 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
Б. Dobrzańsika. 
RY 
(ciąg dalszy). 

— Nie— powiedziała sobie;—albo nie gro- 
zi nam do jutra żadne niebezpieszeństwo 
i Geruld, wróciwszy do domu dowie się o 
śmierci Suint-Brmonda i ucieknie; albo teź 
jest ono natychmiastowe i nie pomogę mu 
nic, narażając się sama. Łatwiej mi będzie 
przyjść mu х pomocą, jeśli zostanę wolną 
i bogatą. Dziś jeszcze będę w Huwrze a 
jutro w Anglii. 

Ма stacyję Saint-Lazar —zawołała—i со 
koń wyskoczy! 

Spokojna już zupełnie wysiadła przed 
dworcem i kupiła bilet na pociąg mieszany. 

— Gdyby mnie świgali,będą sądzić niezawo- 
dnie, że wyjechałam pospiesznym — po- 
myślała. Rozsiądła się wygodnie w wago- 
nie i opuszczając Paryż przebiegła myślą 
życie jakie w nim wiodła, 

— Niedotęga!. —szepnęła na myśl o Saint- 
Ermondzie, 

Oto jedyny wyraz żalu, jakim żegnała 
szłowieka, który dla jej miłości, aż do po» 
dłości sią zniżył, 

Ukotysana ruchem 
wkrótoe. 

Zuzanna odzyskała nareszcie przytomność, 
nie miała przecież odwagi przeczytać listu. 
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pociągu zasnęła 


Gzęstochowskie ni t0-ni owo. 


Gdy w „Kuryjerze Warszawskim” wys 
czytałem o rwctesia z powodu przeprowa- 
dzek świętojańskich w Warszawie, o tłu- 
czeniu na proszek fortepianów, dziurawie- 
niu obrazów i innych jeszcze dziełach zni- 
szozenia, pomyślałem sobie: jacy to gorą= 
Gzkowi lwlzie w tej Warszawie! U nas w 
Częstochowie zupełnie inaczej: żadnego 
gwałtu, najdrobniejszego rwetesu, cicho, 
głucho, usypiająco głucho. 


Jedni uwzymują, że ostateczny termin 
przewlekunia, chciałem powiedzieć — prze- 
prowadzki, przypuda 18 go; drudzy opo- 
wiadają, ża służy im jeszcze prawo gnięż- 
dżeniu się do 21-80 (nowe prawo. w starym 
stylu), u wszyscy siedza jnk п Pana Boga 
zu piecem, kiwają się а la Mikado, a dla 
podtrzymania konwersacyi rzucują sobie 
od czasu do czasu (przy spotkaniu się przy- 
pudkowem w alejach) pytania z Ollendorf: 
np. czy mlodszy brać doktora mieszka je- 
szcze w starem mieszkaniu swego przyja 
ciela, czy też już w nowem naszego sąsia- 
da?” I znów się kiwają—i tak dalej, aż do 
20.00, do В-ро Jakuba. Zresztą wszystko 
jedno, bo po swiętym Jakóbie także bę- 
dziemy się.... kiwać! 

Chociaż złośliwi utrzymują, iż Częstocho- 
wa jest takim partykulurzem, że nawet 
zepsutem powietrzem pochwalić się nie mo- 
że, jednak mania viliegiałurosa niejednego 


x murów miejskich wypędziła „łetnika”. 

Naj wia rogodniejszom świadectwem ogór= 
kowo-martwych pustek są nasze znane ale- 
je, owo corso nadobnych cór i poważnych 
matek Częstochowy, rozumie się, w B6z0- 
nie, żywym. 

Nadmieniam nawiasowo, że pod sezonem 
żywym rozumiom ten czas, w którym „wy- 
pada” jeszcze być w mieście, 

Nie przewidział впав tej częstochowakiej 
martwoty dyrektor chóru śpiewaków p. 
Niemrodow, skoro nie wahał się osiedlić 
ze swem towarzystwem w jednym z tutej 
szych ogródków. Nie nie pomaga zniżenie 
cen, siłu na afiszach obietnic—słuchaczów 
jak nie było tuk niemu. 

Mulurze za to i pacykarze wszelacy na 
brak roboty uskarżać się nie mogą, bo ka= 
mieniezników naszych napadła znów manja 
dziurawienia domów. Dziury na drzwi i 
wystawy sklepowe robią się na gwalt. No- 
we kramy i krumiki wyrastają, jak grzy- 
by po deszczu, 

Domyślusz się zapewne, cierpliwy ozy- 
telniku, że nowe te „posterunki” równie 
jak i dawne, zajmą przemyślai synowia 
Izraela. A „my?”? „My”? to jest tak: ja 
robię ploteczki, ty narzekasz na „ciężkie 
czasy”, on czytuje gorliwie „Rolę, wy 
wzdyobacie, one myślą o niebieskich mi- 
gdałach, i... kiwają się. Oto i wszystko, со 
„my” robimy. 

Zresztą przecież państwo juź z historyi 
wiecie, że „my” to znaczy: ја sobie, ty 
sobie, on sobie, wy sobie, oni sobie. 


A, przepraszam! zapomniałem: jest jspra” 
wa w której jednomyślnie działamy, tak 
jost: „my” narzekamy (wszyscy bez wyją- 
tku) na kurz w alejach! 

Kurz bo też to piramidalny, a przy пај- 
mniejszym wietrze afrykański przypomina 
Sumum, Nie tylko narzekamy, ale i tyka- 
my ten kurz. Trzeba jednak przyznać oj 
czymom miasta, że w subtelnej dbałości o 
płuca nasze, polecili, „stróżom” polewać uli- 
вв (na dobitny rozkaz policyi), 

Stróże to ludek dobry, posłuszny, więcby 
się to tam i polewało, ale cóż, kiedy to 
w Częstochowie stróż najczęściej jest zara- 
zem i pustuchem lub furmanem, a 505 oj- 
czymów nawet się bez nieh obchodzi, Tak 
tedy przed jednym domem obleje cię, miły 
przechodniu, taki „stróż сајеш wiadrom, 
i jeszcze nie wyschniesz dokładnie, gdy cię 
przed innym taka niespodzianka spotka, 

Trudno wreszcie brać za złe stróżom, że 
niechętnie szafują wodą na polewanie ulic 
i oblewanie przechodniów, Боб woda to 
dla wielu z nich jedyne źródło życia, 

Jakto, spytacie, „woda źródło życia” ? 

A tak. Niejeden z tych biedaków zw ca- 
łe wynagrodzenie ma prawo pobierania 
stałego podatku od czerpiących ze studni 
podwórzowej wodę. Nie wielkie to muszą 
być dochody, skoro kamienieznicy nie dzie- 
lą się juź niemi ze swemi niewolnikami. 

Znam stróża wielkiego domu (własność 
niewielkiego kupca), który za czerpanie ze 
studni po złotówce miesięcznie od jednej 


pobiera sługi. Ileż to sług musiałoby ozer- 
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Wypytywała woźnicę o każde słowo ojca 
i co chwila powtarzała z niedowierzaniem, 

— Niel.. to być nie może! 

Służący patrzeli na nią w osłupieniu, nie 
rozumiejąc zupełnie. 

Nareszcie przeczytała list, 

— 0h! śpieszmy!—zawołała — śpieszmy. 
Może przybędę jeszcze na czas, może go 
jeszcze wyrwę śmierci i będzie żył mój oj- 
ciec! Czy konie zaprzężone?—spytuła zwru- 
cając się do woźnicy. 

— Powóz stoi przed bramą. 

„— A więc jadę natychmiast, biegnę do 
niego. 

— Nie znajdzie go pani=zawołał służą- 
cy, biegnąc za nią ze schodów. —Pan nie 
powiedział zupełnie, gdzie się udaje i wyda- 
wał mi się bardzo szczęśliwy i zadowolony. 

— Do Saint-Denis! Prędzej! Со koń 
wyskoczy! 

Około trzeciej powróciła do Malsher- 
Без, W Saint - Denis niczego się nie do- 
wiedziała; Jan Malais powiedział jej tylko, 
że nigdy nie widział jeszcze ojcu jej w tak 
dobrym humorze. W salonie zastała już 
jakiegoś pana który na nią czekał. 

— Czy mam zaszczyt mówić z panną 
де Suint-Frmond? —zapytal. 

— Tak panie. 

— Czy nie mogłaby mi pani powiedzieć, 
gdzie jest jej ojciec, 

— Ależ ja go właśnie szukam na wszyst- 
kie strony... Śzaleję z niepokoju. 

— Trzeba go jednak koniecznie odszukać 
—powiedział nieznajomy. — Pan prokurator 
przysłał mnie po to, bym go prosił o na- 
tychmiustowe etuwienie się w pałacu spra- 
wiedliwości. 


Na twarzy Zuzanny odbił się bolesny 
niepokój, A więc w istocie groziła mu 
hańba? Więc przed nią uciekał?,. 

— Czego chug od mego ojea?—spytała, 

— Nie umiem pani tego powiedzieć . 
Wiem tylko, że chodzi o sprawę wielkiej 
wagi i że obecność jej оја jest tam ko- 
niecznie potrzebną. То też pozwoli pani, 
że poczekam tu nu jego powrót ? 

W tej chwili lokaj wprowadził do salo- 
nu urzędnika kolei, który stanął nieśmiało 
przed Zuzanną. 

— Со się stało? —zawołała Zuzanna, drżąc 
cała. 
А 
pać wodę z owej studni, aby te złotówki na 
chleb dla bladolicych wystarczyły dzieci ? 

Stróże | życzę маш, aby czysta woda 

rzynosiła waszym dzieciom w udziele choć- 
ty dziesiątą część tego, co jeden dziennik 
warszawski od swych przedpłatników za 
mętną pobiera wodę. Panowie kamienicz- 
піву! dla was to jest fraszką, im idzie 0... 
życie | 

Przypuszczam, że i redaktorowi „Ty- 
godniu” również idzie o życie, a cho: 
ciaż na razie Życiu temu nie nie zagraża, 
nie można jednak tego powiedzieć o niedu- 
lekiej przyszłości. 

Złe wieści zwiastuję wam zacny Redak- 
torze! Maluczko, a ujrzycie groźnego współ- 
zawodnika. Wasz „Tydzień? niebawem sta- 
nie do zapasów już nio ze 8, р. „Kartką 
Ogłoszeń” ale z gazetą, z prawdziwą gazetą. 

Wprawdzie owa gazeta nie wyszła jesz- 
cze ze sfery projektów, ale projekt ten nie- 
długo ukazać się wam może w postaci za- 
drukowanej bibuły. Bo zważcie tylko, co 
już zrobiono: wybrało się tytuł (to jeszcze 
tajemnica), zapewniono się, że na gruncie 
jest już wiele rzeczy gotowych, (drukarnia, 
papiernia i moc farby) a niezbędnych do 
wydawania gazety; ozegoż więc jeszcze bra- 
kuje? nakładey, redaktora (reporterzy znaj- 
dą się) nois. koncesyi, Skoro te bagatele 
również obloką się w ciało, co będzie ? 

Czuwajcie więc, bo nie wiecie dnia, ani 
godziny 1 draw. 


— Wszak... wszak tutaj mieszkał pan de 
Saint-Ermond?—wyjąknął nareszcie. 

— Tak.. a więc? 

— Prawdopodobnie to on — w paltocie 
znaleziono jego bilety wizytowe... 

Со to ma znaczyć?.. IKończ pan 
prędzej. 

— Pani... nieszczęśliwy ten człowiek spadł 
z platformy wagonu pod koła biegnącego z 
przeciwnej strony Кигујега,,, 

— Oh! Bożel..—Zuzanna wybuchnęła pła- 
czem, 

— І zabił się—dokończył urzędnik, 

Zuzanna zupanowała w jednej chwili nad 
sobą. 

— Gdzie on jest?—spytułu. 

— Na dworcu dotąd.. Przysłano mnie 
tu, bym uprzedził... 

— Judę natychmiast do niego; proszę ze 
mną— powiedziała, 

Bądź pan łaskaw — dodała zwracająu 
się Чо urzędnika prokuratoryi — powiedzieć 
komu należy, że gdyby w braku mega ojda 
sąd moich zeznań potrzebował, znajdzie mnie 
przy jego zwłokach. 

Z dziką energiją opuściła mieszkanie, 
zeszła na dół i wsiadła do oczokujączgo ją 
powozu wraz z człowiekiem, który jej tę 
żałobną wieść przyniósł, 

— Na dworzec północny ! 

Urzędnik prokuratoryi zbyt wielu już 
tego rodzaju wypadków był świadkiem, by 
jedno więcej samobójstwo mogło go wzru- 
Bzyć, 

— Uprości to wielęe sprawę—pomyślnl — 
Ale со to narobi hałasu w Paryżu. Do- 
rożka, do pałacu sprawiedliwości! 

Przybywszy na miejsce, przebiegł szybko 
salę „des pas perdus” i wszedł do gabino- 
tu prokuratora. 

— Cóżł.. Nie zastałeś go pun — zapy- 
(апо. 

— Pan de Suint-Ermond odebrał sobie 
życie—odrzekł urzędnik, 

Jednocześnie przyniesiono list, który 
Suint-Ermond pisał przed śmiercią do pro- 
kuratora. 

— W istocie, donosi mi włuśnie o swo- 
jem postanowieniu. —Czyś go рап widziuł? 

— Nie, ale przy mnie zawiadomiono o 
nieszezęściu jego córkę. Rzucił się pod ko- 
ła pociągu. 

Sędziowie i prokurator popatrzyli nn 
siebie gniewnie, W duszy każdy z nich 
rud był zrzucić z siebie odpowiedzialność 
zu straszną omyłkę, którą popełnili. Prokn- 
rator nareszcie sformułował wstrząsające 
nim uczucia, 

— Bardzo 
bardzo niemiłal,. 

Sędziowie skinęli potakująco głowami. 

— Teraz wszystko się wyjaśnia —ciąynąt 
dalej prokurator. Gdybyśmy mieli jeszcze 
jakie wątpliwości, nikna one орев uoicezki 
rosyjanina i samobójstwa Saint-Ermonda . 
trzeba raz zakończyć tę nieszczęsną spru- 
wę, a że niemam czasu słuchać każdego 
po szczególe wprowadzić tu wszystkich. 

W ohwilę później wchodzili do gabinetu 
prokuratora: Gerald, Puszarow, Michal, 
Marcin i Julija. Otoezyli ich policyjunci; 
za nimi, wolni już, postępowali Bernier i 
pani Thomerin 

Siadajcie —rzekł prokurator —Przed a 
statecznem załatwieniem sprawy praenąłom 
rozmówić się g panem de Saint-Ermonl, 
którego zeznania doniosłe mogły mieć zna- 
czenie.. Dowiaduję się w tej chwili, że s0- 
bie życie odebrał. 

— Boże mójl—zowołał Michał — Teruz 
rozumiem już jego ostatnie wyrazy. 

— Więc się pan z nim widziałeś? 

— Так panie prokuratorze. Wiedziony 
uczuciem, które powinieneś pan zrozumieć 
cheiałem uprzedzić dawnego mego chlebo 
dawcę o grożącem mu niebezpieczeństwie. 
Chciałem, by miał czas uciec, bo пів on 
jest w tej sprawie najwinniejszy. Śmierć 


miła sprawa! — mruknął — 


jego jest ciężkim dla mnie ciosem, 


— Oto list, który napisał do mnie przed 
zgone'n —rzekł prokuratór—przeczytaj go 
pan proszę, 

Marcin przeczytał ze wzruszeniem wy- 
znanie Saint-Erm:uda. 

— Słuchamy panu, panie Thomerin— 
rzekł prokurator. (4. о. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


О Poczta londyńska słynie jak wiadomo 
а sumienności i dbałości. Dzienniki donoszą teraz, 
że doręczyła ona list dziecięcą uakreślony ręką, 
którego adres w całej swej osnowie brzmiał: „Ko- 
chanej Mamusi w Londynie”, Rzecz prosta: Naj 
pierw docieczono w jakim adres pisany języku, od- 
czytano ua stemplu nazwisko małej stacyi, skąd 
list był wysłany, zapytywano potem w kółkach po- 
laków o kobietę oubierającą listy z owych stron i 
mającą małe dziecię, aż wreszcie w trzeciem ozy 
ozwartem kółku podał ktoś wskuzówkę, po której 
można było adrosantkę odszukać. 


O Ostatniemi czasy powstała w Anglii 
nowa sekta religijna, odrzuenją ca pomoc lekurską, 
w najgroźniejszych nawet wypadkach; sekta ta ra” 
funku na wezelkio choroby szaka Jedynie w mod- 
itwio. 


O Zmyślność świni., Ciekawy przykład 
zmyślności біці, nie odznaczającej się wogóle, jak 
wiadomo, zbyteczną inteligoncyją, przytacza pewien 
autor. Na pokładzie okrętu podezns dalekiej mor- 
skiej podróży znajdowały się świnia i pies, Zwie- 
rzęta to й) у w wielkiej przyjażni, oboująe ciągle 
ze вора. Pewna tylko okoliczność zakłócała to przy- 
kladne pożycie. Oto na pokładzie była do rozporzą- 
dzenia na nocleg jedna tylko buda, która zwykle 
dostawała się zręczniejszema inre primi oceupantia. 
Pownogo razu podczas silnej fali, świnia nie czując 
się zbyt bezpieczny mn pokładzie chciała się dostać 
do budy, Spóźniła się jeduak nieboraczka. Miejsze 
już było zajęte przez psa, który niewiele ворів robit 
z melaoeholicznego pokwikiwania towarzyszki i gt- 
jętogo miejsca ustąpić ani myślał, Wtedy świnia 
ucieńła się do fortelu, przysuuęła do budy miskę 
tynową, z której zwierzęta zwykla  jadały i zagię- 
biła w wią ryj z głośnem mlaskaniem. Pies nie mógł 
dlugo znosić cierpliwie pro widoku, wylazł z budy 
i zbliżył się do miski. Świnia na to tylko czekała 
i zanim pies zdołał się zoryjentować Так haniebnie 
w pole wywiedziony został, już siedziała w budzie, 


[] Stare gazety, jako przedmiot han- 
dia. Ou niedawnego czsu w Londynie i Nowym 
Jorku zaczęto prowadzić handel staromi gazetami i 
wydawnietwami peryjodycznemi nie tylko pod po- 
stacią makulatury, jak się to u nas dzieje, Często w 
gazetach spotykamy się и artykułami mającemi nio- 
tylio przelotne znaczenie Фа chwili obecnej, W wig- 
kszości wypadków wiedza i praca, włożone w te ar- 
tykuły wie przynoszą należytej korzyści z powodu 
<femeryczuego charakteru pisma, w którem prace te 

zone zostały, 

praktyczni Anglicy i Amerykanie wynaleźli 
przeciwko tema środek zaradezy, Założono odpowię- 
dnie kantory, gdzie każdy pragnący otrzymać wy- 
cinki z gazet, odnosząca się do zajmującej go kwo 
Му może je prenumerować za niewielką opłatą. 
Niezawodnić od osiągniącia powyżej  przytowzonego 
celu ctrzymaje się drogą niemała oszczędność 
crasu i pieniędzy; całej tej oporacyi nie można od- 
mówić тасу! bytu, zwłaszcza w krajach, gdzie слав 
jest synonimem pieniędzy, 


ES" Poleca się pierwszorzędny 
а tani Motel Angielski 
w m, Częstochowie w bliskości dworca 


kolet Wiedeński 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stucyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku, Д Жү 


а) w kierunku od Ё/атвгаюу|®0@. | min. 
do: Granicy: ү 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 43 
; „  odohodzi| 12 | 48 [popółnocy. 
Вайны (8 Kinay) тау, i 52 очы О 
Osobowy (8. klasy) przych.| 3 | 40 
А odchodzi 3 | 52 (Popołudniu 
b) w kierunku md Granicy dòl 
Warszutoy; 
Kuryjerski (2 Маву) przych.| 2 | 42 Jes nółuocy 
T „ odehodzi| 2 | 47 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 5 | 58 > południu 
Ж „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 64 {ро południu 
odchodzi] 2 | 4 


о) Poring miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowaj 6 
Przychodzi 2 Warszawy| 10 


rano 
wieczorem. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


jących  nieruehomoścj; 
ulie Zielonej 
sumy. гь 


— W dniu 8 (15) października w sądzie okrę- 
gowyi piotrkowskim, па sprzedaż następujących 
dóbr ziemskich: 1) Potoki lit. A i В w p-cie Las- 
kim, od sumy ra. 20,000;—2) Woln-Bykowska w 
peie piotrkowskim od sumy rs. 22,000;—8) osada 
Młynarska Glinnik lit, A Bi C, w powiecia brze= 
zińskim od sumy ra, 6,000;—1 4) części majątku Kal 
w pcie brzezińskim należącej do Rocha Wojcie- 
chowskiego od sumy rs. 960. А 

— 20 września (2 października) w sądzie zjaz- 
dowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż nastę- 
pujących nieruchomości: 1) w m. Piotrkowiu przy 
placu Maryiiskim (Stary Rynek) pod № 4 położo- 
nej. do ieradzkich należącej, ой sumy rs, 
10,000 i miżej—i 2) w osadzie Nowe-miasto pod 
3 107 położonej, po zmarłym Maneli Bergerze po- 
zostałej, od sumy ra 500 i niżej. 

— 26 września (7 daździernika) w sądzić zjaz- 


—i 8) w m, 


na sprzedaż więruchomo 


kowskim, na 


grochu, 


dowym okręgu IIE w Łodzi nu sprzedaż następu- 

1) w mi Zgierzu przy rogu 

i Ogrodowej pod % 107 położonej od 

3,200—2) w m. Łodzi przy ulicy piotr- 

kowskiej pod X 251 położonej, od semy тв, 40,000 

Łodzi przy ulisy piotrkowskiej pod 
M 544 położonej, od sumy тз, 25,000. 

— 4 (16) października, w буш sądzie zjazdowym 

świ, w m. Łodzi prey Gór= 

пуш rynku pod № 630 położonej, od sumy rs, 14,000, 

— 10 (22) lipca w rządzie gubernialnym piotr- 
dodatkowe róboty przy kouserwacyi 
dróg bitych I rzędu w powiecie piotrkowskim w 
r. 1889, od sumy rs. 3367 k. 78, 

— 25 lipca (6 sierpuia) w magistracie m, Piotr- 
kowa, powtórna licytacyja na entrepryz; oświetla- 
nia 193 latar miejskich w latach 1890/92, 

— 4 (16) września na Stacyi Drogi Żel. War. 
Wiedeńskiej w Sosnowcu, na sprzedaż 1219 pudów 


Sprawozdania ztargu zbożowego, 
Łódź dnia 17 lipca 1889 r. 


Na staeyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kor= 
ву po rs. 6 kop. 50, 200 korey ро тв. 6 kop. 40; 
500 korey. ро ra. б kop. 30, 100 korey po rs. 6 kop. 
15, żyta 200 korcy po rs. 4 Кор. 10 i uwsa 1,800 
korey po ra. 8 kop. 26 do rs. 8 kop. 50 za korzec. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 300 korey 
po rs. 6 kop. 26 do rs, 6 kop. 50, żyta 200 Корсу 
od rs, 4 kop. 80 do rs, rs. 4 kop. 90 za korzec, Ży- 
ta z tegorocznych zbiorów dowieziono około 50 kor- 
су i sprzedano po тв, 5 do rs. 5 Кор. 50 korzec. 

Siano po rs. 1 kop. 16 do ra. 1 kop. 20, koniczy- 
ua po rs. 1 kop. 30, słoma ро тз, 1 kop. 30 do 19, 
1 kop. 40 za ceutnar, 

Popyt ша zboże bardzo dobry. 

(„Dzien. Łódz.) 
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oraz 


NAGAGZN 


UBIORÓW MĘZKICH 
[ШШ WILCAYNSKIRGI 


przeniesiony został w dniu l-go 
(Lipca do domu W-go Kańskiego 
wprost cerkwi. 


Świeżo zaopatrzony został w wielką ob- 
fitość materyjałów męzkich i damskich 


iie. E С а 


DYREKCYJA DRÓG ŻELAZNYCH 
Warsz. - Wiedeńskiej i Warsz.- Bydgoskiej 


poduje do wiadomości, iż na zasadzie $ 90 ogólnej ustawy dla 
dróg rossyjskich, w d, 4 (16) września r. b., o godzinie 10 ra=- 
no, w ekspedycyi stacyi Sosnowice, zostanie dopełnioną przez 
publiczną licytucyję sprzedaż 2 transportów grochu, wagi 12133% 
pudów, przybyłych w dniu 2 (14) kwietnia r.b. ze stacyi Kowno 
do Sosnowice, za dowodami 22 i 4298 i dotąd nie wykupionych, 
(8—8) 


Niniejszem mam honor podać do wiadomości publicznej iż 
mając powierzoną sobie 


ajenturę Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia 


na miasto Petroków i ościenne powiaty, przyjmuję dla tegoż 
Towarzystwa deklaracyje do ubezpieczeń ogniowych wszelkiego 
rodzaju, tudzież potrzebnych informacyi udzielać jestem gotów 


т 


KSIEGARNIA 
Т. JEDRZEJEWICZA 


cgzystojąca od lat 10-ciu przy rogu 
plaen Aleksandryjskiego, w domu Wego 
Strzeleckiego z d. 17 b. m.przeniosioną 
została na drugi róg tegoż samego do- 
mu, via ё vis sklepu W-ej ŚAM 
2—1 


DO WYDZIERŻAWIENIA 


FOLWARK 


wa lat 6, na korzystnych warunkach, 

Kspitała potrzeba ra. 3000. Bliższa 

wiadomość w Bodakcyi „Tygodnia* 
(8—1) 


Mem honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność 20 mój 


Zakład Felczerski 


z ruzurą egzystujący od 1880 roku w 
domu W go Dera Rontalera przeniesio- 
ny został w dnin 1/18 b. m. do domu 
W-go Spana. Z uszanowaniem. 


Władysław Ratojewski 
(3—9) 


Stanisław Boduszyński 


Adwokat Przysięgły 
z dniem 1 lipca 1889 r. za- 
mieszkał stale w Warszawie, 
ulica Chmielna X 88, — јакој 
obrońca przy Izbie Sądowej 


oraz gotowych ubiorów, po cenach możli- 
wie przystępnych. 


w mieszkaniu mojem 


(7—3) (8—9) 


DYRBKCYJA DRÓG ŻELAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgoskiej 


podaje do wiadomości, iż na zasadzie $$. 40 i 90 Ogólnej Usta- 
wy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 9 (21) października 
r. b, i dni następnych, o godzinie 10 z rann, w magazynie to- 
warów zaległych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą przez 
publiczną licytacyję towary i bagaże, przybyłe na stacyje obu 
dróg żelaznych do dnia 18 (50) czerwcu r. b, włącznie i dotąd 
przez adresntów nie odebrano. 


Wykaz pomienionych przedmiotów, począwszy od dnia 11 | 


(23) wrześniu r. b, codziennie może być przejrzany w godzi- 


nach biurowych w Wydziale Służby Ekspedycyjnej dróg żeluz- | 


nych Warszawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko- Bydgoskiej. 

W końcu Dyrekcyja nudmieniu, — że towary, zakwalifiko- 
wane na licytawyję, mogą być przez właścicieli odbierane tylko 
do dnia 1 (13) pnździ (3—1) 


Szkoła 4-0 klasowa prywatna miejska 
męzka w m. Sieradzu 


Podaje do wiadomości osób interesowanych, że zapis nowowstępujących 
odbywać się będzie od dnia 3 (15) lipca po dzień 18 (26) sierpnia, codzion= 
niz oprócz Swiąt i dni palowych w kancelaryi rzeczonej szkoły od 10—12 
godziny przed południem. Do dnia przeto 18 (25) sierpnia, nowowstępniący po- 
winni złożyć w kancelaryi szkoły: metryki, Świadectwa szczepienia ospy i 
świadectwa pochodzenia. Dnia 14 (26) sierpnia о godz, 9.0) rano, rozpoczn 
się egzamina јак nowowstępujących tak i promowanych warunkowo uczni 
szkoły i trwać będą do dnia 22 sierpnia (8 września). 

Dnia 23 sierpnia (4 września) o godz. 10 rano uczniowie szkoły i no- 
wo przyjęci, obowiązani są zebrać się w klasach rzeczonej szkoły, zkąd 
udadzą się razem z nauczycielem na nabożeństwo do kościoła, 

Lekcyje rozpoczną się d, 24 sierpnia (5 września) o godziuie 8: rano 

Przełożony szkoły 


Н. NIEDZIAŁKOWSKI. 
Przy niniejszem mam zaszozyt podać do wiadomości WW-ch Rodziców 
i Opiekunów uczni Szkoły Sieradzkiej, że z początkiem roku szkolnego 1889/90 
przyjmuję vezni na staucyję; korepet, бу} 


w domu W-go Spana Кай 
godziny 10:е) ® тапа i od godziny 8-в) po południu. 


odziennie do 


A. Kożuchowski. 


KOŃ KARY 


wierzehowiec, do sprzedania. Wiado« 
mość u Stavgreta Stanisława w gma- 
chu Sądn Okręgowego. (3—2) 


Skład Węgli 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Сету 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 gf, . + + 85 ki 
Korzec węgli kamiennych 
grubych па skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przeż 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , . « + . 88 К. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 44, (18—7) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiega 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


ШЕ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 7 powieści 
р. t „Lord Wlswater” 
przez J. R. Harwood przekład 


n е konwersacyja niemiecka, na żądanie 
Warszawskiej: (8—3) | na miejscu. (8. 1136) (81) ЖЕ. Niedziałkowski. |z Angielskiego. 
Redaktor i wydawca Mirosiaw Dobrzański. 
Дон лето Ilruayr: = ы = 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie 
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atinge? Instynkt jakiś mówił mu, że pokocha go ona 
może kiedyś, dziś jednak przyjmuje jego rękę dla 
tego jedynie, by spełnić życzenie rodziców. 

Pogrążony w tych myślach Morgan stanął przy 
kracie zamkowej. Zamierzał już zadzwonić, gdy do- 
szedł go znany odgłos drewnianych młotków uderza- 
jących o kule krokieta i wesołe śmiechy bawiącego się 
towarzystwa. Rzucił wzrokiem na ogród i ujrzał 
ро za zasłoną zieleni jasne suknie i okrągłe kape- 
Jusze dam, zebranych na trawniku w cieniu wysokich 
drzew. Zawahał się chwilę, potem skręcił ku miejscu 
zabawy, otworzył małą furtkę, obszedł klomb z kwia- 
tami i stanął wśród wesołego gronu. Całe towarzy= 
stwo składające się z młodych pań i panów zajmo- 
wało się grą w krokieta; jedni podbijali kule, inni 
przyglądali się zabawie. 

Na widok Morgana całe towarzystwo spoważ- 
Żniało nagle. Przywituli go jednak grzecznie, a Flora 
podała mu swobodnie rękę. Zbyt swobodnie może... 
Morgan wolałby mniej braterskiej prostoty w jej 
przyjęciu. Przemówiła do niego kilka słów mało zna- 
czących, na które niezręcznie odpowiedział i po- 
wróciła do gry. 

Niewidzialna jakaś zapora zdawała się rozdzie- 
lać Morgana od całego tego towarzystwa. 

Pełen prostoty, nie mający w sobie nie ze zwy- 
kłej dorobkowiczom arogancyi, nie umiał wcisnąć się 
w kółko arystokratycznej młodzieży. Młodzi panowie 
też traktowali go zimno; panie lękały go się prawie. 
Słyszały tyle o jego kolosalnym majątku iż wydawał 
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ło się to czego się obawiałem i przed czem prze- 
strzegałem cię, kiedy zgodziłem się coś uczynić dla 
ciebie, Nie pochwalałem nigdy zamiaru osiedlenia 
się w Shelton. Pokazało się, że źle ci tu zupełnie, 
niemasz praktyki, 

— То prawdal.. nle ja pragnąłem pomścić się 
na tym starym głupeu, na tej ciasnej głowie! Chciałem 
upokorzyć jego żonę, szanowną panią Denis i córeczkę 
jej, które pogardliwym wzrokiem spogląduły na moje 
zużyte ubranie! Nienawidziłem je serdecznie i chcia- 
łem im dowieść, że i ja mogę zająć ich stanowisko, choia- 
łem im pokazać, co umiem... 

Ulswater zmarszczył brwi. 

— Wówczas nic mi о tem nie mówiłeś—rzekł— 
gdybym był wiedział jakie kierują tobą pobudki; 
byłbym mniej usłużny. A jednak ostrzegałem cię i 
nie myliłem się, że za granicą lepiejby ci się po- 
wodziło, 

Marsh zapomniał już o okazywanej na początku 
rozmowy pokorze, 

— Za granicą Milordzie?..—zawołał żywo.—Za- 
pewnel.. im dalej tym lepiej! Zapewne... w Ameryce 
tylko mógłbym zrobić majątek, podług zdania Waszej 
Wysokości, w Ameryce południowej prędzej niż w 
północnej... nieprawdaż?.. Ha, ha. һа! a może., może 
w Meksyku, Kalifornii lub Patagonii?., Byłoby to je- 
szcze lepiej- Gdziekolwiek byle po za Oceanem, 
wsród węży, zarazy, i dzikich, którzy cię mogą za- 
rznąć jak cielaka!, Gdziekolwiek byleby nie można z 
nikim pogadać, zamienić myśli i z nudów prędko za- 

„Lord Ulswater” 7 
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kończyć życie, Ha! ha! ha! Milordziel,, bardzo ci 
jestem obowiązany l.. bardzo.. 

Nędznik zatarł ręce zgrzytając zębami. Ulswater 
zbludł jak ściana, nie z bojaźni jednak. 

— 10јоќа!,, I on ośmiela się mi ubliżać... tu... w 
tym domu... 

Mówiąc to — spojrzał ku oknu i jak lew rzu- 
cit się ku nędznikowi... Zapanował przecież пай 
sobą. Marsh również spojrzał na okno, było ono o= 
twarte. Na dworze panowała cisza zupełna, prze- 
rywana zaledwie powiewem lekkiego wiatru, muska- 
jącego piaszczyste wybrzeże. Nu błękitnem niebie 
przesuwały się zwolna obłoki; pod oknem, prostopa- 
dle ścięty cypel wysokiej skały sterczał nad przepa- 
ścią straszliwą. 

Marsh zdawał się czytać w myśli Ulswatera i 
zbladł z przerażenia. 

— Przebacz! przebacz Milordzie ! — zawołał 
drżąc cały. 

John Carnak rzucił wzrokiem pogardy na nę- 
dznika. 

— Zbyt długo przeciąga się nasza rozmowa i 
lady Henryka musi być zdziwioną. Nie powinieneś 
był przychodzić tu, Marsh, a teraz powiedz, czego 
żądasz ? 

— Nie mogę żyć dłużej w Sheltont.. Nie wy- 
starcza mi tu nawet na papier do pisania recept. Za 
purę dni sprzedadzą moje rzeczy. Chcę ztąd wyje- 
chać. 

— Dokąd się zamierzasz udać ? 

— Do Londynu. Dziwi cię to Milordzie? Dla- 
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Szczęsny Morgan, bo takie muimię nudano w Eton, 
miał w rysach cokolwiek podobieństwa do Ruty, choć ' 
twarz biednej kobiety była piękna, młodego chłopca zuś 
nieodznaczała się bynajmniej urodą. Podobieństwo to 
polegało na wyrazie smutku i przygnębienia, malującego 
się w równym stopniu na twarzach obojga rodzeństwa. 

Młody, zdrowy, bajecznie bogaty, poszukiwany z 
tego powodu i psuty przez towarzystwo, narzeczony 
najpiękniejszego w Anglii dziewczęcia, Wiliam Morgaa 
szedł chmurny i gniewny prawie z zajmowanego przez 
siebie w Schelton hotelu do zamku w którym ukocha- 
na przezeń przebywała kobieta. 


ROZDZIAŁ X. 


Na gazonie. 


Myślał o małżeństwie. 

Nie wątpił o swej dla Flory miłości. Niestety 
był jej zbyt może pewnym. Była to jego pierwsza i 
prawdziwa miłość; a przy вуеш trochę zimnem uspo- 
sobieniu, nieśmiałości i braku pewności siebie, było 
to dla niego rzeczą zupełnie nową czuć, że myśl i 
wspomnienie o tej cudownej istocie tak ściśle były z 
jego życiem złączone. Przerażała go prawie siła i 
gwałtowność tego uczucia. Czyżby przeczuwał, że 
małżeństwo jego, tak gorąco upragnione, mogło być 
błędem z jego strony, Огу nie było to nad jego siły 
zostać towarzyszem, przewodnikiem, najlepszym przy- 
jacielem i kierownikiem tak rozumnego, a tak żywą 
wyobrażnią obdarzonego dziewczęcia jak Flora Ha- 


